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O G Ł O S Z E N I E .
, . V ^  ' komunikuje, ze rozsyłane ostatnio do różnych osób narodow ości

polskiej pism a pod formą rozmaitych organizacyj n iep o d leg ło ścio w y ch  jak »Polska 
Organizacja W alki Zbrojnej*, »T; Z. O. P.«, »Tajny Związek Obrony PoIski«, ZiW.C. 
^Kierownik W alki Podziem nej«, ,»Komenda Konspiracyjna«, Komendant Placówki 
Czardasz Btm«, i tp. zaw iadam iające adresatów o wyrokach, w zyw ające do składania 
ofiar pieniężnych, nakładające kontrybucję, ostrzegające przed przechow yw aniem  u- 
krywających się  przed władzam i niem , i tp. są akcją sam ow olną i bezprawną.

2. K. v \ . P. stw ierdza, że ono tylko jest uprawnione do kierow ania polską ak­
cją obronną przeciw terrorowi niem ieckiem u, do w ydaw ania zarządzeń odw etow ych. 
W związku z tym przestrzega się  przed podejm ow aniem  akcji sam ow olnych.

KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ.
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Ć w i e r ć  w i e k u  t e m u  i dz i ś .
D w udziestop ięcio łecie  odzyskania n iepod leg łości Państwa Polskiego obchodzim y  

jeszcze pod okupacją niem iecką. Dzień 11' listopada, dzień radości i triumfu, Kraj 
przezyma u j  żałobnej poinadze, w zadum ie i rozmazaniu nad ciężkim żuciem  narodu 
gnębionego potwornym uciskiem  i m orderstwami okupanta. A le choć z troską patrzy­
my na najbliższe dni, choć spodziew am y się, że uderzy w nas jeszcze nie jeden cios  
barbarzyństwa niem ieck iego, choć w iem y że ostatnie m iesiące  okupacji będą najcięż­
sze dla nas -  z hardo podniesionym i głowam i, z pogardą dla śm ierci patrzymy w 
oczy truchlejącem u w rogowi, bo niezłom nie wierzym y, że nasze zw ycięstw o jest b li­
skie, bo każdy z nas kto um ie patrzyć, widzi że idzie ku N iem com  ponow nie listopad  
1918 roku, m iesiąc załam ania się  ich sił m ojennych, rozprzężenie memnętrzne, kapi- 
tulacja. Czy ten listopad nadejdzie za parę czy za kilka m iesięcy , czy nawet za rok, 
ale idzie bezlitośn ie ku drżącym w posadach Niem com , idzie z w ielkim  triumfem ku 
/.jednoczonym  Narodom, z pełn ią  radości i spraw iedliw ości dla Narodu Polskiego.

Jutro, które nas czeka, jest jeszcze jutrem m oże długich m iesięcy walki pod­
ziem nej 1 otwartych walk powstańczych na wszystkich ziem iach gdzie ma się  odra­
dzać Państwo Polskie. Przypominając czasy z przed 25 lat musimy sobie zdawać  
sprawę, ze jak wów czas, tak i w nadchodzącej fazie restytuowania państw ow ości po l­
skiej na naszych ziem jach będzie w ie le  trudności do pokonania. O czyszczenie kraju 
z okupanta, uratowanie majątku polsk iego przed grabieżą ustępującego wroga będzie  
wym agać w ie le  wysiłków , w ie le  ofiar życia ludzkiego. N ie  łatwą również będzie  
sprawa ustalenia naszych granic państwow ych. Mamy wprawdzie w tej sprawie gw a­
rancję W ielkiej Brytanii z 1939 roku, mamy również przychylność Stanów Zjedno­
czonych, a le musimy też zdaw ać sob ie  sprawę, że Sow iety wzrokiem zaborcy patrzą 

1}a?ze z*em 'e w schodnie i gdyby spotkały się  z naszą słabością, nie zawahałyby 
się  ich zagarnąć, łam iąc w szystkie um owy, jak złamały je  w 1939 roku. N ie możemy 
się  również łudzić, że poprawa naszych granic na północy i zachodzie odbędzie się
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bez  przeszkód. Nie  tylko Niem cy b ę d ą  broniły  sw oje j  pozycji  w P rusach  W schodn ich ,  
n a  Pomorzu, i Śląsku, a le  też b ę d ą  robiły  t rudnośc i  tu tej spratnie i Pomięty. Dały 
one  już tem u  . myraz tu smym urzędom ym  organ ie  p rasom ym  „Pramda",  ogłaszając  
ośm iadczenie  s tworzonego  m Moskmie N iem ieck iego  Komitetu W olnośc iow ego ,  które 
mómi, że N iemcy po  usun ięc iu  hi tleryzm u muszą pozostać  m gran icach  p rz ed w o je n ­
nych. Somiety n ie  chcą wie lk ie j  i silnej Polski z p e łn ą  n iepod leg łośc ią  i in tegralno­
ścią, bo  tnidzą w niej  tnielką tarpę d la  sutego p o ch o d u  m celach^ imperial is tycznych 
na  zachód.

L istopadomi 1918 roku! Czyz n ie  miększy ogrom trudnośc i  piętrzył,  s ię  w ów czas 
przed  N aro d em  Polskim ? — N aró d  nasz  n ie  by ł  jeszcze soalony, bo  ciążyły na  nim 
odrębnośc i  t rzech zaboróm. Istniały jeszcze pozostałości pa ru  o r ien tac j i  politycznych 
po  ok res ie .zaborczym . Polskie  fo rm acje  mojskome m Kraju były przez zaborców  roz­
bite . Legiony rozbrojone ,  dom borczycy rozbro jen i  k i lkadz iesięc io tys ięczna  P. O. W. 
bez na leżytego w yszkolen ia  mojskomego, żołn ierze  — P.olacy z armii zaborczych po. 
długole tn ie j  m ojnie  szli do sinych dom ów. Oddziały  w o jska  Polskiego z obcych  państw  
nie  mogły na tychm ias t  p rzybyć  do  Kraju. R ada  R egency jna  i n t ianom any przez nią 
rząd n ie  miały autorytetu ,  bo  tuładzę smą otrzymały z rąk okupanta ,  a' n ie  od  narodu. 
N iepod leg łość  Polski by ła  uznana  przez aliantom jako  zasada ,  lecz n ie  m ia ła  jeszcze 
us ta lonych  form. Umalniał się z p o d  mładzy zaborcom tylko n iem ielk i  obszar ziemi 
polskiej ,  sk ładający  się  z b. Królestwa Polskiego i Małopolski Zachodn ie j .  N a  zachod­
nich  z iem iach s t a ły  mojska n iem ieck ie ,  na  m schodzie  w kracza ły  mojska bolszemickie,  
m e Lmomie garstka młodzieży polskiej  m alczyła  z Ukra ińcami o  p rzy łączen ie  miasta  
i Małopolski W sch o d n ie j  do  pom stające j  Polski.

W śró d  tego zam ętu  i p łynnośc i  zrodziła  się  m ie lka  siła  N a ro d u  Polskiego, 
k tóra  d a ła  m oc do dz ia łan ia  Nacze ln ikowi Państma, N acze lnem u W odzom i i Rządomi' 
i doprom adziła  m krótkim czasie do stmorzenia  n a  znacznych obszarach, Państm a Pol­
skiego. N aród  Polski  m ydal  z s ieb ie  szybko armię,  k tóra  spe łn i ła  sm oje  zad an ia  i wy- 
kreśliła  g ranice  p aństm a  mbrem zakusom zbro jnym  na  mschodzie  i mbrem in tencjom  
mielu ómczesnych politykóm na  Zachodzie.

Listopad 1918 roku  czczony przez N aród  Polski Św ię tem  N iepod leg łośc i  m dn iu  
11 l is topada  jes t  d'.?. nas  d u m ą  i rad o śc ią  m dzis ie jszych ciężkich chwilach, cze rp ie ­
my z n iego  tuiarę i moc do działań, które:, nas  czekają.  Jeże l i  N aród  Polski 25 lat 
tem u zdobył się na  p o k o n an ie  tak mielkich przecim ności  i d o p ro w ad z i ł  do wielkiego, 
dzieła, to dziś, gdy Państwo Polskie  n ie  przesta ło  istnieć, a zeszło tylko do podziemi,  
gdy p o s iad a  ono smoje n acze lne  mładze, siły zbro jne  na  emigrac j i  i j ed n o l i tą  armię 
pod z iem n ą  m Kraju, które p i ln u ją  losom naródu; gdy N aród  Polski jes t  sca lony i to ­
czy 5-ty rok  n ieus tęp lim ą m alkę z u irogiem o smą molność, gdy p os iadam y zrozum ie­
n ie  d la  sutych spratu mśród naszych Sprzymierzeńcom, to m ożem y odw ażnie  patrzyć 
m sm oją  przyszłość i g łęboko mierzyć, że pomtórzy się  nomy lis topad m ielk iego zry- 
mu N arodu  Polskiego, a inszystkie p lan y  Je g o  b ę d ą  urzeczymistnione.

W o j s k o  i p o l i ty k a ,
S t o s u n e k  w o j s k a  do  p o l i ty k i  w  u s-  o k r e ś l a m y  s ło w e m  „ p o l i ty k a ” O c z y w iś -

t ro ja c h  d e m o k r a ty c z n y c h  n ie  j e s t  j e s z c z e  , c ie  w o jsk o ,  z ło żo n e  n ie  z n a jm i tó w  
d ość  ja s n o  u s ta lo n y ,  s t ą d  c z ę s te  n ie p o -  c u d z o z ie m sk ic h ,  c z y  g w a ł te m  w c ie lo -
r o z u m i e n i a  i k o n t r o w e rs j e .  P o ję c ie  po- n y c h  w  s z e re g i  ż o łd a k ó w  lec z  ze  św ia -
l i ty k a  m a  b o w ie m  w ie le  z n a c z e ń  — d o m y c h  o b y w a te l i  m u s i  s ię  i n te r e s o w a ć
p o c z ą w s z y  od  ro z s t r z y g a n ia  z a g a d n ie ń  • s p r a w a m i  o g ó ln y m i  K ra ju ,  u m ie ć  s ię  
d z ie jo w y ch ,  k s z t a ł t o w a n ia  Iqsów  p a ń s t w  w  n ic h  o r ie n to w a ć ,  n a to m ia s t  m o że  i
i n a ro d ó w ,,  aż  do  d r o b n y c h  r o z g r y w e k  w in n o  pozo s taW ać  z d a ła  od  s w a r ć w

'g r u p o w y c h  i o so b is ty c h ,  m ię d z y  ty m i  p a r ty j n y c h  i an im o z j i  p e r s o n a ln y c h ,
k r a ń c a m i  m ieśc i  s ię  n ie s k o ń c z o n a  ilość T r u d n o ś ć  p o le g a  n a  p r z e p r o w a d z e n i u
s p r a w  d on ios łych ,  m n ie j  w a ż n y c h  a na-  - rozdzia łu ,  g d z ie  k o ń c z y  się. s p r a w a  ogól- 
w e t  z u p e łn ie  b ł a c h y c h ,  k tó re  w s z y s tk i e  no  na rodow ja  a  z a c z y n a  p a r ty j n i c t w o ?
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W szak  dla każde j p ar t i i  jej s tanowisko 
p q k ry w a  się z i n t e r e s e m  narodow ym , 
gdy Stanowisko innych  s tro nn ic tw  jes t  
pod  tym  w z g lęd em / kw est ionow ane .  
J a k  znaleźć o b iek ty w n e  k ry te r iu m ?

W u stro jach  to ta lnych  - sp raw a  ta 
® jest  u p ro szczo na :  w szys tk o  co czyni 

oficjalna w ładza '  j e s t  dobre, opozycja 
i k ry tyk a  to zbrodnia .  W  u st ro jach  de- 

' m okra tycznych  p rób ow ano  odgrodzić 
wojsko od w sze lk ich  sp ra w  poli tycz­
nych  (F ranc ja  w  dobie p rocesu  D re y ­
fusa), Do p ie rw sze j  w ó jń y  św iatow ej 
do k try na  ta daw ała  p o zy tyw ne  rezu l­
taty , lecz doprow adziła  w  końcu wojsko 
Go zam knięcia  się w  o d rębn ą  od narodu  
społeczność  o cechach  kastowości. S z e ­
rzył się w  narodach  antym il i ta ryzm , 
oboję tność  dla sp ra w  obrony  kraju, 
w  końcu defetyzm. R ezultat,  to 'k a ta s -  
trofa  1940 r. D ośw iadczenie  polityki 
francusk ie j  uczy, że tego rodzaju  izo-' 
lacjonizm w ojska  od zagadnień  życia 
narodow ego n ie  je s t  pożądany . Z d ru ­
giej s t rony  dzieje  w spółczesne  H iszpanii 
i repub lik  p ldn-am ery kań sk ich  p rzem a-  

■ w iają  jeszcze  w y m ow nie j  p rzec iw  udzia­
łowi w ojska  w  codziennej k rzą tan in ie  
politycznej. Kłopotów takich  nie , hjiały 
p ań s tw a  anglosaskie, gdyż nie posiadały 
one s tałej siły zbrojnej w  ęzasie pokoju, 
na czas w o jn y  rozstrzygały sp raw ę  ra ­
d y k a ln ie :  Żołn ierz  na froncie nie p r z e ­
s taw ał być obyw ate lem , ma p raw o  m y ­
śleć-, w yp o w iadać  sw e zdanie , glosować.

O dp ow iad a  to w aru n k o m  w sp ó ł­
czesnym , gdy w ojna  p rzes ta ła  być dz ie ­
łem  w ojska  i absorbuje  cały naród, 
n iew yłączając kobiet i w yrostków . O b y­
w a te l  to żołnierz w  cywilu, żołnierz o- 
byW atelem w  m undurze .  T en  fakt, ńa 
k tó ry  zw racaliśm y n ie jednokro tn ie  u w a ­
gę u p ra w n ia  poli tykę w  armii. Ale ta 
poli tyka musi być na  w iększą  skalę, n a ­
tom iast w  dalszym ciągu należy się s ta ­
rać o trzym anie  w ojska  zdała od d rob ­
nych g ie rek  p a r ty jny ch  i poli tycznych. 
Tosamo, co żołnierza dotyczy i u rzę d ­
ników  p aństw ow ych , sędziów, nauczy­
cieli i tp., nfkt im nie kw estionuje  p r a ­
w a za jm owania  się. poli tyką, lub n a le ­
żenia do partii , z drugiej jed nak  s t ro ­
ny nie  w y p a d ą  w p ro w ad zać  poli tykę 
do trybuna łów , b iu r  i klas. Je s t  to k w e ­
stia  tak tu  i kultury. T ego  sam ego n a ­
leży w y m ag ać  od wojska. W koszarach 
w  czasje służby — niem a polityki, w

życiu p ry w a tn y m , tow arzysk im  nie k ła­
dzie ś~ę tam y  osobistym zapa tryw an iom  
i dyskusjom  na różne tem aty .

S tąd  w niosek, że należy  dążyć do 
u ła tw ien ia  w ojsku  orientacji poli tycz­
nej a w ięh  inform ow ać go, o ile m o ż ­
ności ob iek tyw nie ,  ściśle, dokładnie oś­
w ie tlać  b ieżące  zagadnienia ,  chronić  
p rz e d  jednos tronnością ,  czy fana tyz­
mem. T ak ie  zadanie  "ma w ojskow a p ra ­
sa polityczna, istniejąca pod z iem ią ró ­
w noleg le  do w ojskow ych  pism facho­
w ych .  S p e łn iam y  to zadan ie  nie mając 
jednak- p re ten s j i  do nieomylności. O j e ­
dnym  m ożem y z apew n ić :  nie hołdując 
żadnej d ok tryn ie  party jnej ,  m ając ca ­
łość sp ra w y  polskiej na oku, nie  jej 
dzielnicowy, s tanow y, czy frakcyjny  c- 
dcinek, k ie ru jem y się ty lko w zględam i 
na ogólny in te res  p a ńs tw a  i Narodu. 
U nikam y polem ik  z poszczególnymi o- 
bozami ideowymi, spory  m ię d zy par ty j­
ne pozostawiając innym. Z abiera jąc  głos 
w  sp raw ach  po czynań  ugru po w ań  "po­
li tycznych, podnosim y raczej ich pozy ­
ty w n ą  w artość ,  pom ijam y milczen iem  
uste rk i  i wady, zaw sze  znajdzie  się 
dość kry tyków , k tórzy  je w y tkną .  L e ­
piej godzić niż  drażnić, łączyć niż roz- 
,dzielać.

Dlatego z zadow olen iem  skons ta to ­
waliśmy' dodatnie, s t rony  d e k l a r a  ej  i 
c z te re ch  „ s ta ry ch ” s tronnic tw , skonso­
lidow anych  w  K rajow ej R ep rezen tac j i  
Poli tycznej. B ez  w n ikąn ia  w  redakc ję  
sam  fakt uzgodnien ia  p rogram u na n a j ­
bliższą przyszłość p rzez  4 part ie  lewicy, 
p raw icy  i c e n tru m  p rzy ję l iśm y  z zado­
w olen iem  z nas tępu jący ch  poWodóW: 
1. zm nie jsza  się ilość w alczących  z so­
bą ugrupow ań , 2. zapow iada  stałe p o ­
parc ie  Rządowi, p rzez  co w zm acnia  j e ­
go pozycje  w e w n ą t rz  Kraju oraz na  ze ­
w nątrz ,  3. usta la  odpowiedshalncść za 
poli tykę Rządu,' co działa uzdrawiająco 
na  s tosunki W ew nętrzne , 4. w reszc ie  
p rzew id u je  dalsze jednoczenie ,  opinii 
w  szerzej pom yślanej Radzie  Jedności 
N arodowej, czy' Radzie  Rzeczpospolitej. 
W zam ian  za to połączone cz te ry  stror.-’ 
n ic tw a  zastrzegają  sobie p ew n e  pre- ■ 
rogatywy. Czy słusznie i n iezbyt obszer­
n ie — nie naszą jes t  rzeczą sądzić.

Ż y jem y  w  czasie, gdy jedność  i 
zdoda jes t  kanonem  polityki narodowej. 
T em u  przykazaniu  p ragniem y służyć, 
gdyż w  in te res ie  w ojska leży konsoli-
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dacja opinii publicznej polskiej, a nie 
jej rozproszkow anie .  W o jsk o  musi mieć  
rząd  na-d sobą, ia rząd  oparc ie  w  społe-

Refleksje
Na .tem a t w ażny ch  obrad  *w Mosk­

wie, k tórych  zakończenia  oczekiwał c a ­
ły św ia t  z nap ięc iem , w y dan o  tylko j e ­
den  n iew ielk i  kom unikat.  N arazie  nic 
więcej. N iew iarygodne  i jakna jbardz ie j  

. pesym is tyczn e  k om en ta rze  podsu w an e  
w  ciągu całych dw u  tygodni p rz ez  p ra ­
sę  n iem iecką  i p ro p ag an d ę  u s tn ą  n ie ­
p rzy jaznych  n am  czynników  — nie zn a ­
lazły dotychczas po tw ierdzen ia .  Je s t  
rzeczą  zrozumiałą, że g inące  w  o d m ę ­
cie i chaosie, k tóry  sam e  w yw oła ły  —• 
N iem cy zaw iedzione  w  sw y ch  n ad z ie ­
jach  rozbicia p rzed  konferenc ją  jedności 
sp rzym ierzonych ,  s ta ra ją  się całość o- 
siągnięć przedstaw ić, w  najczarniejszych- 
b a rw a ch .  D efin i tyw nie  została p r z e k r e ­
ślona n iem ieck a  gra  n a  n ieporozum ienie ,  
k tó reb y  w  konsekw enc ji  dało im 'm oż­
liwość przed łużen ia  w o jny  i zaw arc ia  
z jedną  ze stron  (a liantam i lub Rosją), 
od ręb n e g o  pokoju. W  tej sy tuacji nie 
je s t1 w iadom e, czy R zesza  będzie  mogła 
je szcze  czekać do nas tęp ne j  wiosny, 
do lepszych  w a ru n k ó w  walki, w o b ec  
W yczerpującego się po tencja łu  w o je n ­
nego. I to byłby p ie rw szy  sukces  k on­
ferencji.

Je s t  rzeczą  n iew ątp l iw ą ,  że udało 
się Anglii narzucić  Rosji pu nk t  w id z e ­
nia w sp ó ln y  na p e w n e  sp raw y , co do 
k tó ry ch  nie za jm owała ona dotychczas 
zd ecyd ow aneg o  stanowiska. Rosja p rz e ­
konaw szy  się. na  te ren ie  w łasnego  n ie ­
w iarygodn ie  zniszczonego kraju, co zna ­
czą n iem ieck ie  o dw ety  i masakry7 —

■ przychyliła  się do w y m ia ru  s p ra w ie d ­
liwości na  o p raw cach  i gnębicielach  
o ku pow anych  narodów . Z drugiej s t ro ­
n y  A nglia  najw idoczn ie j  nie przyję ła  
s tanow iska  So w ie tó w  w  tych spraw ach ,  
na k tórych im najbardzie j  zależało, 
odraczając ich za ła tw ienie  na  czas po 
rozegran iu  kam pan ii  (sp raw a  granic). 
To odroczenie ,  a w ięc  n ieuznan ie  im­
peria lis tycznych  żądań sowiec. jes t n ie ­
w ątp l iw ym  dalszym su k cesem  dyplo­
macji brytyjskiej.

czeństw ie . Kto takie  oparc ie  daje, ten  
służy idei- w ojska  i m a  p raw o  do 
w dzięczności.

i wnioski.
Na p un k t  5-ty om aw ia jący  o dzys­

kan ie  niepodległości p rzez  Austr ię ,  k tó­
rej przyszła  pozycja  b ęd z ie  zależała od 
jej udziału w  dziele w łasnego  w y z w o ­
lenia  — o dpow iedź  na  g runcie  e u ro ­
pejsk im  — już m am y. R e p re s je  i ro z ­
strzeliwania,  w ysłan ie  specja lnych  od­
działów G estapo sam olotami do stolicy7 
Austrii, je s t  dow odem , że kraj te n  p o s ­
taw i w szys tko  na tę. osta tn ią  s taw kę  
— w y zw o len ie  z p od  ja rzm a  n ie m ie c ­
kiego, że ju ż  p łon ie  w  ogniu rewolty . 
Dalszy w n iosek ;  A ustr ia  może być  dla 
w a lczących  w e  W łoszech  aliantów d ro ­
gą do ce n tru m  Niemiec, bazą,, z k tórej 
siły lądow e zadadzą  cios śm iertelny7 
Berlinowi. Po drodze  są bow iem  p o w s­
tańcze  o d d z i a ł y  jugosłowiańskie ,  są 
W ę g ry ,  k tóre  czekają  ty lko możliwości 
p rze jśc ia  do obozu aliantów...  T ru d no  
by7ć w  tym  w y p a d k u  prorok iem , ale 
jeśli z kraju, k tóry  w ydał tw órcę  ruchu  
hit lerowskiego, m iecz pom s ty  uderzy7 
w  Rzeszę , — będzie  to jeszcze  jed ny m  
przyk ładem  „nem esis” dziejowej.

S tw o rzen ie  ra d y  trzech  p ań s tw  w  
E uropie  k ie ru jących  losami na rodów  i 
ustalającej p rzyszły  n o w y  ład, jes t  do ­
w odem , że żadne z pa ń s tw  k tóre  miało 
decydu jące  s tanow isko  w  konste lac j i  
europejsk ie j  po w o jn ie  św iatow ej - już 
na  to s tanowisko nie wróci. Mamy tu 
na  myśli p rz e d e  w szy s tk im  Francję ,  
k tóra  najwidoczniej będz ie  na leżała  do 
p a ń s tw  wielkich, ale nie k ieru jących . 
W  ty m  sensie  w ypow iedz ia ł  się już 4 
X I gen. de Gaulle w  p rzem ó w ien iu  n a  
posiedzeniu  rad y  przybocznej,  o św iad ­
czając, że opinia francuska  od czu w a  
głęboki żal z pow odu , pominięcia  F ra n ­
cji w  składzie Komisji E uropejskie j d e ­
legatów  Anglii, U SA  i Rosji. Bez udzia­
łu F rancj i  je s t  n iem ożliw y p raw dz iw y  
ład europejski. F ranc ja  zdaje sobie za ­
tem  sp raw ę , że p rz e s ta je  być św ia to ­
w y m  m ocars tw em , choć będz ie  miała 
głos zap ew niony  jako w ie lkie  państwo." 
To sam o d o tyczy  u tra ty  s tanowiska
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m o carstw o w eg o  p rz e z  W łochy , do k tó ­
ry ch  zastosow ano, b. o s tre  k lauzule . Z 
dzisiejszego s tanow iska  w e W łoszech  
pom iędzy  rząd em  B adoglio a dynastią  
nie m ożna n a w e t w nioskow ać, jaką  fo r­
m ę rząd u  w końcu  W łochy  u s ta lą  i czy 
się ona jeszcze  de fin ity w n ie  n ie  zm ien i.

P on iew aż  dopuszczono R osję  do 
g łosu w  sp raw ach  w łosk ich  i śró d z iem ­
nom orsk ich , m ożem y z w szelk im  p ra w ­
dopodob ieństw em  w nioskow ać, że U SA  
i A nglia zastrzeg ły  sobie rów n ież  głos 
co do k rajów , do k tó rych  w kroczy  R o ­
sja. Z b rak u  w sze lk ich  w ypow iedz i w  
p ras ie  na ten  tem a t w nioskuje  się, że 
m ałe p ań stw a  bałtyck ie  p rze s tan ą  is t­
n ieć  i nie są  b ran e  pod  uw ag ę  na  te ­
ren ie  m iędzynarodow ym .

W  na jbardz ie j n as in te re su jące j 
s p r a w i e  p o l s k i e j  i jej z a ła tw ie ­
niu  na  kon ferencji n ie  m am y  żadnych  
b liższych  w iadom ości. A le z w y p o w ie ­
dzi „T im esa” z op in ii ang lo -am erykań - 
sk ich  p o p rzed za jący ch  te  w ażn e  ob rady  
w n iosku jem y , że sp raw ę  polską nape-

SPRAW Y PO LSKIE
PPZEMÓWIENIE MIN. SPRAW WEWN. 

BANACZYKA. W  dniu 24 X przem awiał 
przez radio min. Banaczyk na tem at sza­
lejącego. obecnie u> Polsce terroru. »W 
tej tragicznej chudli zabieram  glos, aby 
przed całym śmiatem krzyczeć głosem 
protestu przeciw tym gigantycznym mor­
dom, jakich nie zna historia... O becnie 
1uójna weszła tu swoją ostatnią końcową 
fazę, p-zesąd.zając zupełną klęskę N ie­
miec. Mobilizują o n i'obecn ie  gorączkoino 
resztki sutych sił i energii, a ut p ropa­
gandzie meumętrznej mótnią o tajem ni­
czych sposobach mygrania mojny. Lecz 
jest to już tylko galwanizowanie trupa, 
w  ręku bowiem Sprzymierzonych w tej 
chudli znajdują się narzędzia, które tu 
przeciągu niedługiego czasu muszą po­
walić Niemcy w klęsce, upokorzeniu i po­
stawić ich w obec odpotuiedzialności za 
ich zbrodnie. To też tym miększe ma 
znaczenie fakt, że ut tak straszlimej go­
dzinie dziejomej społećzeństmo polskie 
jest zjednoczone m w alce z mrogiem i 
m pracy dla przyszłości Polski. Smiadczy 
to o w ielkości narodu polskiego. Umożli- 
ud nam to zaróuino szybką odbudomę 
państwowości polskiej po ukończeniu 
upojny, jak i daje specjalną pozycję rzą-
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w np  om aw iano . W y ra z y  zadow olen ia  
ze s tro n y  rząd u  po lsk iego  dają  poznać, 
że n ie  zapad ła  żadna n iek o rzy stn a  d e ­
cyzja, racze j poza ogólnym  usta len iem , 
sp ra w y  polskie odłożono na czas, p ow o­
jen n y . N astąpiło  rów n ież  p ew n e  o d p rę ­
żen ie  w  konflikcie  polsko-sow iec.. na 
co w sk azu je  ton  audycji z M oskwy.

Innym  silnym  oddźw ięk iem  obrad  
i u stalonego  na k on ferenc ji p lanu  k am ­
panii m ającej zadać o sta tn ie  ciosy R z e ­
szy, je s t  fo rsow an ie  p rz e z  R osję  w y ­
b rzeża  M orza C zarnego , dojścia na K rym  
p rzy  ró w n o czesn y m  u z j'skan iu  od T u r ­
cji baz lo tn iczych  dla a lian tów . Za tym  
p ie rw szy m  k rok iem  przygo tow aw czym , 
pó jdą zap ew n e  inne  {co do p rze jazdu  

'p rz e z  cieśn iny  itd .j, k tó re  w skazu ją , że 
b ez  opanow ania w y b rzeży  M orza C zar­
nego, a lianci n ie mogli zupełn ie  p ew n ie  
u d e rzy ć  w  k ie ru n k u  B ałkanów . Coraz 
bliżej je s t za tym  fakt u d e rzen ia  na 
pó łw ysep  bałkańsk i z dw u stron .

O sta teczn e  form y zw y c ięstw a  za- 
czynają  o b le k a ć 's ię  w  rea ln e  ksz tałty .

NA OBCZYŹNIE.
douii poi. na terenie międzynarodowym. 
Tak zgodne oparcie się wszystkich tw ór­
czych sił w Kraju o rząd polski i tak 
bliskie w spółdziałanie, umożliwia nam 
tutaj zabezpieczenie gdzie trzeba i można 
praw  i interesów Państwa Polskiego w 
przyszłości. Cudzego nie chcemy, ale i 
swojego nie damy... Bracia! w ciężkiej 
przem awiam do W as chwili, lecz zawsze 
noc przed świtem najgłębsza. Mimo stra­
szliwych mroków... wierzymy; to już n ie­
długo. W  najgłębszej z W am i jedności 
przesyłam y W am te słowa wiary w przy­
szłość, a wrogom naszym zapowiedź n ie­
uniknionej kary«.

25-LECIE LOTNICTWA POLSKIEGO.
Z okazji tego jubileuszu przem awiał do 
lotników polskich Naczelny W ódz gen.
K. Sosnkowski. »Lotnictwo nasze ma sta­
nowić podsżawę potęgi Rzeczpospolitej 
odbudow anej na zasadach ładu i porząd­
ku. Oczekujemy od was, że wywalczycie 
nowe, piękne oblicze ziemi i przywróci­
cie łączność Polski ze światem. Lotnictwo 
polskie w ciągu 25 lat swej pracy dobrze 
zasłużyło się Ojczyźnie«.

W  dniu 2 XI lotnicy polscy wytro­
pili na morzu Północnym niemieckie
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ścigacze. Dzięki natychm iastowem u ra­
portowi, bryt. marynarka zatopiła 4 śc i­
gacze i uszkodziła 7.

ZADUSZKI POLSKIE. W  Londynie 
na polskich uroczystościach pośw ięconych  
pam ięci zmarłych, przem awiał ks. biskup 
Radziejowski. Specjalną audycję p o św ię ­
cono pam ięci tysięcy Polaków, którzy zgi­
n ę li w e  wszystkich krajach i morzach. 
N ajw ięcej m ogił polskich w W . Brytanii 
znajduje się  na cmentarzu »New York«. 
Stoją tam równym szeregiem  białe krzyże, 
niektóre z białoczerw oną szachownicą, 
znakiem  lotników, czasem  tylko kam ienne  
płyty na tle darni. Ofiara tych którzy 
spoczęli pod białym i krzyżami uczy nas, 
że jedna jest rzecz ważna to polska spra­
wa, za którą oni. w alczyli.

SIŁĄ ZMUSZANI w alczą Polacy w  
mundurze niem ieckim  na różnych fron­
tach. Oto dow iadujem y się, że w N orw e­
gii znajduje się  4000 Polaków zm obilizo­

w anych pod karą śm ierci. Ludność Nor­
w eg ii nauczyła się  Polaków jednak odró­
żniać od N iem ców , m. iń. wskutek bru­
talnego traktowania ich przez tych osta­
tnich. N orw egow ie często pom agają Po­
lakom w ucieczce. Pol. radiostacja > Swit« 
z okazji 1 listopada w spom ina o coraz 
liczniejszych nekrologach poleg łych  na 
froncie w schodnim  o polskich nazwiskach. 
Są to -Polacy siłą  w ysyłan i na front na 
pozycje najn iebezpieczn iejsze, skąd niem a  
już powrotu. Często poza oddziałam i Po­
laków staw iają N iem cy karabiny masz., 
by uniem ożliw ić im cofanie się .

WYRÓŻNIENIE POLAKA. 3 XI d o ­
noszą z Londynu, że  prymusem akade­
m ii w ojskow ej San Hurst został po raz 
pierwszy cudzoziem iec, Polak Ryszard Z., 
jeden  z 7-miu polskich podchorążych.

»DZIK« polska łódź podw odna zato­
piła od poł. lipca br. 14 statków o łącz­
nej pojem ności 42 tys. tonn.
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Nakazy chwili.
„A każdy z was w  duszy swej m a  

z ia rn o  przyszłych p raw  i m ia rą  przysz­
łych g ran ic" . ' (M ick iew icz)

N a d ch o dz i czas, g d y  s p ra w a  g ra n ic  
i w e w n ę trz n y c h  p ra w  P o ls k i «zajm ie 
p ie rw s z e  m ie jsce  w ś ró d  naszych  m y ś łj 
i  naszych  cz y n ó w . P ie rw s z ą  m yś lą , d la 
k tó re j m u s i b y ć  obsze rne  m ie jsce  w  na ­
szych  u m ys ła ch , p ie rw s z y m  czyn e m  
do k tó re g o  e tan ie  c a ły  N a ród  —  to  w y ­
k re ś le n ie  naszych  g ra n ic . O d ja ko śc i 
b o w ie m  ty c h  g ra n ic  z a le ż n y  je s t - ro z ­
w ó j N a rod u  P o lsk ie g o  i jego  p a ń s tw a .

N ie  m o ż e m y  u ro n ić  n ic  z ty c h  z ie m  
k tó re z o s ta ły  z d o b y te  p rz e z  p o lską  m yś l 
p o lity c z n ą , p rz e z  p o ls k i c z y n  z b ro jn y  
na p rz e ło m ie  d ru g ie j i  t r z e c ie j d z ie ś ią - ' 
t k i  la t  b ie żącego  W ie ku . —  O d g ra n ic y  
w s c h o d n ie j, u s ta lo n e j t ra k ta te m  ry c k im , 
na k tó ry m  S o w ie ty  d o b ro w o ln ie  po ło - 

- ż y ły  sw ó j podp is , n ie  w o ln o  nam  u s tą ­
p ić . N ie  w o ln o  nam  w d a w a ć  s ię  w  ro z ­

w a ża n ia  co trz e b a  oddać, co trze b a  u trz y m a ć . N iena ru sza ln o ść  g ra n ic y  w s c h o d ­
n ie j je s t zasadą p rz y  k tó re j m u s im y  m ocno  stać. W  la ta c h  1918 —  1921 n ie z ło m ­
na w o la  N a rod u  P o lsk ie g o  o raz o fia rn o ść  i b o h a te rs tw o  ż o łn ie rz a  p o lsk ie g o  w y ­
ty c z y ły  g ra n ic e  w s c h o d n ie . J e d n o lita , n ie z a c h w ia n a  p o s taw a  ca łego  P o lsk iego  
N a rodu  m u s i u n ic e s tw ić  k a ż d y  p la n , każdą  m yś l, k tó re  b y  g o d z iły  w  n ie n a r ii-  
sza lność g ra n ic  w sch o d n ich .

G ran ice  nasze na p ó łn o c n y m  zachodz ie  zos ta ły  nam  w  o k re s ie  s ta n o w ie n ia  
tra k ta tu  w e rs a ls k ie g o  i je g o  w y k o n y w a n ia  n a rzucone  w b re w  naszym  p ra w o m  e t­
n ic z n y m  i gosp od a rczym . P o zo s ta w ia ją c  p rz y  N iem cach  dużą cześć  Ś ląska, P o ­
m orza , W a rm ię ,  P o je z ie rz e  M a z u rs k ie  i s tw a rza ją e  d z iw n y  tw ó r  u u jś c ia  W is ły  
—  W o ln e  m ia s to  G dańsk, o d c ię te  od p n ia  N a rod u  P o lsk ie g o  dużą ilo ść  ludn o śc i 
p o ls k ie j i skazano ją  na n ie m cze n ie , oddano  N ie m co m  z ie m ie  p o lsk ie  z b o g a ty m i 
k o p a ln ia m i i u ła tw io n o  im  ro z w ó j p rz e m y s łu  z b ro je n io w e g o , z a m k n ię to  Polsce 
sw o b o d ny , n a tu ra ln y  dostęp  do B a łty k u , u tru d n ia ją c ^  je j ro z w ó j gospoda rczy . G ra ­
n ica  za chodn ia  i pó łn o cna  z N ie m ca m i, ro zc ią g n ię ta  na p rz e s trz e n i 1912 km . i 
u jm u ją c a  z ie m ie  p o ls k ie  o b cę ga m i n ie m ie c k im i s tw o rz y ła  d la  P o ls k i b. tru d n e  
w a ru n k i o b ronne , a d la  N ie m c ó w  w y g o d n e  do a taku . W  1939 ro k u  c a ły  św ia t 
m ia ł m ożność p rze ko n a ć  się , że ta k ie  g ra n ice  u ła tw ia ją  N ie m co m  dokonan ia  agrer 
s ji na  P o lskę , a w  k o n s e k w e n c ji b u rz e n ie  p o ko ju  w  E u ro p ie  i  św ie c ie .

B łę d y  tra k ta tu  w e rs a ls k ie g o  m uszą b y ć  n a p ra w io n e  w  im ię  s łu sznych  in te ­
re s ó w  N a rod u  P o lsk ie g o , ja k  ró w n ie ż  w  im ię  p o k o ju  E u ro p y . P o lska  m u s i o trz y ­
m ać na w ie lk ie j  p rz e s trz e n i w y b rz e ż a  B a łty k u , m u s i na zachodz ie  ob jąć  w  p o ­
s iadan ie  o d w ie c z n ie  p o ls k ie  'z ie m ie  Ś ląska i P om orza .
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Boiska poszerzona  na  północy i zach o dz ie , 'g ran ic ząca  z N iem cam i ty lko na 
zachodzie  na  p rzes trzen i  k ilkuset kilometrów , a jednocz eśn ie  zw iązana  fed e racy j­
n ie  z innym i narodam i, be.dzie zdolna p rzec iw s taw ić  się każdej agresji,  będ z ie  
g w aran tk ą  pokoju w  środkow ej Europie .

Dla w y w alczen ia  Polski w  tak ich  gran icach  w szy scy  Polacy  na  emigracji,  
w szyscy  Polacy w  K raju  czy to należący  do grup po li tycznych czy idący luzem 
m uszą  się skupić  kolo P re z y d e n ta  R ządu  Rzeczypospolite j  polskiej i dać im m oc­
ne  oparc ie  na  działania w  im ieniu  całego Narodu Polskiego d!a tak  w i e l k i e j  
s p r a w y  w śró d  rządów  i na rodów  alianckich. Polskie  Siły  Z bro jne  na  em igracj i  
oraz Siły Z bro jne  w  K raju  są w ażk im  in s t ru m e n tem  w  ręku  P re z y d e n ta  i Rządu, 
w  Ich poczynaniach. S ze reg i  Sił Z bro jnych  są o tw a r te  dla w szystk ich  Polaków, 
w ie rn y c h  Rzczplitej .  Kto ze w zg lęd ów  k onsp iracy jnych  nie może dziś służyć w  
ich sze regach  i być  żołn ierzem  n iech  sposobi się do czynu  żołnierskiego bo zbli­
ża się chwila, gdy  będzie  w e z w a n y  do służby  żołnierskiej i w alk i z o k u p an tem  
oraz za jm owania  tych  ziem, k tóre  m uszą  z n a le źć 's ię  w  g ran icach  Polski.

Ą - gdy  osiągniem y p ie rw szy  cel, g dy  Naród Polski obejm ie  w  posiadanie  
ziemie w  zam ierzonych  granicach, w szy scy  p rzys tąp im y  do bud ow y  w e w n ę t r z n e ­
go życia w ie lk ie j i d em o k ra ty czne j  Polski.  D e m o k ra ty zm  W O drodzone j Polsce 
m usi głęboko p rzen ikn ąć  do w szystk ich  dziedz in  Je j  życia: poli tycznej, go spodar­
czej, kultura lnej i społecznej.

K ażdy  Polak  pow in ien  nosić p rzyszłość Polski w  sw ej duszy, ksz ta łtować 
J ą  w  sw ych  m yś lach  i uczuciach, szukać  dla niej na jdoskonalszych  form, ale 
p rze d e  w szystk im  pow in ien  być bojow nik iem  w alk i podziem nej,  żo łn ie rzem  A r ­
mii Krajowej,  gdyż ta droga p ro w ad z i  do uw oln ien ia  Polski z pod  okupacji , do 
w yznaczan ia  Je j  granic, a nas tępn ie  do urządzen ia  w e w n ę t rz n e g o  w ed ług  naszych  
myśli i pragnień. _ -

W y z w o l e n i e  i w y k r e ś l e n i e  g r a n i c  m u s i  m i e ć  p i e r w s z e  
m i e j s c e  w  n a s z y c h  m y ś l a c h  i w  n a s z y c h  c z y n a c h .

NA Z I E M I A C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .
W  dz is ie jszym  n - rze  p o ś w i ę c o n y m  25-le c iu  

o d z y s k a n i a  n e p o d l e g ł o ś c i  p r z e d s t a w i a m y  w ty m  
d z i a le  c a ło k sz ta ł l  sy tuac j i  z i e m  p o ls k ic h  p o d - o -  
k u p a c ją .

P O L S K A  W A L C Z Y  I K A R Z E  
Z D R A JC Ó W . K ierow nic tw o W alk i  Pod- 

,. z iem nej kom unikuje :  W  ram ach  akcji 
od w etow ej za os tatn ią  falę te r ro ru  zas­
tosowanego p rz ez  o kupan ta  n ie ty lko  w  
W arszaw ie ,  w ykonano  w  nocy 23-24 
X. 1943 r. u de rzen ie  na n iem ieck ie  po­
ciągi: 1. w  rej. st. P łochocin n a  pociąg 
posp. W a rs z a w a  — Berin, 2. w  rej.
C ęlestynow a na pociąg posp. do Berlina,
3. w  rej. Tłuszcza na  pociąg to w a ro w y  
z zaopatrzen iem  w ojskow ym . W  wyni- 

' ku tych akcji hftlkuset N iemców zostało 
zabityćh, lub rannych . P rzy  tym  uległa 
zniszczeniu znaczna  część taboru  kol.
P rz e rw y  w  ruchu  trw ały  średnio  do 
16 godzin.

W  rafnach akcji sam oobrony  p rz e ­
ciw  w zm o żon em u  te r ro ro w i n iem ieck. 
w  W -w ie .  w yw iąza ły  się stafcia  naszych 
patroli z p rz ep ro w ad za jącą  łapank i po ­
licją-niem. 1. w  dniu 21. X. na N owym 
Ś w iecie ,  oraz w  rćj. ul. T argow ej i J a ­
giellońskiej, 2. w  dniu 24. X. na  ul. Ząb- 
kowskiej i Targow ej.  W  s tarc iach  tych 
policja niem. poniosła s t ra ty  w  zabitych 
i rannych.

W  dniu 13. IX. 1943 r. w e  w s i '  
S zarbsko  pow. Opoczno oddziały nasze 
zniosły całkowicie '  eksp edy c ję  k arną  
złożoną z 10 żandarm ów , k tóra  ściągała 
k o n tyn gen ty ,  pas tw iąc  się n ad  ludnością'.

Dnia 2S, IX. 1943 r. o godz. 9,30 
w  W arsz aw ie  eg zek u ty w a  K. W. P. w- 
ta rgnę ła  do 6 p u nk tó w  sp rzedaży  losów" 
niemiec. loterii, l iczbowej i po s terdry-
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zowaniu u r z ę d n i k ó w ,  skonfiskowała 
książki, losy, oraz instrukcje.

Zlikwidowano następujących agen­
tów G estapo: do końca października 
1943 r. Na te ren ie  woj. białostockiego 4- 
18-tu, w tym  6. kobiet. Na te ren ie  woj. 
nowogródzkiego — 7-miu, w tym jedną 
kobietę. Na te ren ie  pow. opoczyńskiego 
— 13-tu w tym  jedną kobietę.

O k r ę g o w e  K ierow nictw o W alki 
Podziem nej kom unikuje o wykonaniu 
6-ciu wyroitów śm ierci na konfidentach 
i agentach g es tap o w  ciągu października 
w  różnych m iejscowościach Małopolski.

2. W ARSZAW A. Koniec paździer­
nika zaznaczył się niesłabnącą falą te r­
roru w  stolicy, połączoną z m ebyw ale- 
mi obławami i łapankam i, szczególnie 
w  centrum  miasta, i to na pracującą 
inteligencję. 22. X. przy rozpędzaniu 
tłum u zbierającego się na miejscu do­
konanej egzekucji, zabito 1 mężczyznę, 
ciężko raniono ) kobietę. 29. X. łapano 
na dworcach warszawskich. 23. X. do­
konano publicznej egzekucji 20 osób na 
wale M iedzeszyńskim, przy czym 'trasa 
i miejsce kaźni były szczególnie obsta­
w ione policją. 25. X. nadano przez m e­
gafony nazwiska 25 straconych „komu­
nistów 1' prawdopodobnie na terenie 
ghetta. Nazajutrz przy ul. Leszno 5 zas­
trzelono 32 osoby, 3 „ułaskawiono"; 
30. X. 10 osób przy ul. Towarowej. 
Prócz publicznych rozstrzeliwań, c o- 
d z i e n n i e  zostaje stracona pew na 
ilość na Pawiaku. Liczba aresztowanych 
w tym  ostatnim  więzieniu idzie w ty ­
siące, • zwalnianych bywa 1 na TOO.
• jzcz \tem  bezczelności okupanta jest 
rozplakatowanie afiszami zawiadomień, 
;e  dla ochrony życia i mienia chętnej 
■do pracy i spokojnej ludności w ydane 
zostało rozporządzenie o zwalczaniu za­
m achów  (czyli rozstrzeliw aniu niew in­
nych zakładników). Pozą tym przy oka­
zji łapanek pada^ również pew na iiość 
ofiar. I tak w  tygodniu 1 — 6 ' XI  za­
strzelono na ulicach ok. 15 osób. Życie 
W arszaw y jest zupełnie zdezorganizo­
w ane dzikimi w yczynam i niem. zbrod­
niarzy. Setki ludzi riie chodzi do pracy 
i nie opuszcza domów. A narchia którą 
wyhwarza okupant zaczyna godzić-w  
jego interesy. Równocześnie jednak do- • 
konuje się tymi najkrw awszym i m eto­
dam i wyniszczanie elem entu polskiego,

zwłaszcza młodzieży, młodych m ęż­
czyzn, którzy w ydają się oprawcom 
niem. inspiratoram i t. zw. „polskiego 
ruchu staw iania oporu" Natomiast Niem­
cy nie -mogą sobie dać rady  z bandam i 
młodocianych opryszków, (3 takie ban­
dy operują na te ren ie  Żoliborza i Bie- 
ląn), którzy zbrojnie napadają przecho­
dniów, rabując pieniądze, jakoby „na 
cele organizacyjne”. Uzbrojona po zęby 
policja niem iecka atakuje jedynie bez­
bronnych przechodniów , zabiera na ro­
boty młodzież szkolną ze szkół zawo­
dowych itp,

3. W  KRAKOW IE do dn. 8. XI. 
w e  było żadnej egzekucji, natomiast 
akcje łapanek legitym owania przechod­
niów i rewizj'e nie ustają.

ż  innych miast M a ł o p o l s k i  do­
chodzą wiadomości o zastosowaniu w 
pełni tychsam ych metod „pacyfikacyj- 
nych" ęo w stolicy: W Rozwadowie w 
II poł. października dokonano dwu eg- 
zekucyj, razem  ponad 100 osób paało 
ofiarą. W Tarnow ie zebrano w iększą 
ilość zakładników, w  Dębic/y, Prząm yślu 
publicznie zastrzelono od 5 — 10 osób ita.

W  pierw szych dniach października 
przeprow adzono duże obławy: w  pow. 
nowotarskim  od Szaflar po Bukowinę, 
zabierając ok. 180 ludzi, podobnie w 
pow. brzeskim  (Szczurowa, Dołęga, Po­
jawię). Były w ypadki zabierania mło­
dzieży w prost z pola od robót. W  Py- 
chowicach miała miejsce 20 X kontrola 
dokumentów, przy której aresztow ano 
kilkanaście osóbi . 3 X z w ięzienia w 
Tarnowie wywieziono większość m ęż­
czyzn do Oświęcimia i Pustkowa.

Przez Kraków przejeżdżają tran ­
sporty Rosjńn ew akuowanych z Kijowa, 
całe urządzenia klinik, urzędy, a naw et 
zbiory' m uzealne z Kijowa i Połtawy w  
stanie napoły zniszczonym w  pakach 
lub poprostu w  słomie. Zbiory pom ie­
ścili Niemcy w jednej z dawnych in­
stytucji naukowych.

i

ZIEM IE. ZACHODNIE. ŚLĄSK. ‘ 
Niemcy na Śląsku stanęli wobec zupeł­
nej nagacji polskości. Kto nie zapisał 
się na listę N. L. N. — stracił prawo 
do życia. W  paw. Rybnickim  nie pod­
pisało ok. 6 % przy. czym część tych 
odważnych musiała zbieć do GG., re ­
szta uległa represjom . Dzieći polskie
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stara ją  się N iem cy w y c h o w a ć  w  duchu  
narociowo-socjal . Mimo tak  ciężkich  w a ­
run kó w  życie rodzin polskich  p rz e p o ­
jone  jes t  du chem  patr io tyzm u. Każda 
rodzina  to bastion polskości.  O grom na 
akcja w ys ied leńcza  objęła Chrzanów , 
Mikołów, Łaziska, O św ięcim  i okolicę, 
B ieruń, C hełm  i in. W ysied lon ych  w y ­
wozi się do obozów w ys ied leń czych  w e  
Frysztacie ,  Boguminie, Gorzycach, R y ­
bniku, p e w ie n  n iew ielk i p ro cen t  do 
obozu, w  O święcim iu. A kcja  ta objęła 
P o laków  zap isanych  do grupy  IV i III 
N. L. N. R ów nocześn ie  n ap ływ a  w ie lka  
ilość uchodźców  niem . z b o m b ard o w a ­
ny ch  miast, pogarszając dolę Polaków 
(w dziedzinie gospodarczej). Dziś s to­
su nek  obcego robotn ika  do polskiego 
w ynosi  6:5. Podczas gdy  w  p rzem yśle  
zajm ują  miejsca na Śląsku  Niemcy, b rak  
im ludzi do skolonizowania ziemi. C h a ­
rak te ry s ty cz n y  ten  fakt p rze jaw ia  się 
na różnych  kursach  rolniczych, k tórych  
s łuchacze rek ru tu ją  się z D uńczyków, 
H olendrów , N orw egów  i innej nacji 
s tanow iąc  żyw e zaprzeczen ie  tez  niem. 
propagandy. N ajw iększe  jed n ak  s tra ty  
w  polskich s ze reg ach  na -Ś lą sk u  p o w o­
duje mobilizowanie  ostatn ich  reze rw  
ludzkich. O d 5 IX w szy scy  m ężczyźni 
n ie posiadający t. zw. W e h rp a s s  zostali 
wciągnięci do służby pomocniczej dla 
armii. Po laków  przesze regow uje  się 
z IV g rupy  do III i w cie la  do wojska. 
Polacy bron ią  się. Coraz częstsze  są 
w yp adk i  dezercji,  coraz częściej podof. 
niem. w  garnizonie  jes t zm uszony p rz e ­
m aw iać  po polsku do żołnierzy.

Od chwili kapitulacji W łoch  za­
częto  na Śląsku  szerzyć  p ropagandę  
an typapieską ,  p rześ ladow ać  siostry  z a ­
konne i szpitalne.

W IE L K O P O L S K A . S to sun ek  sza ­
cunkow y ludności polskiej na te ren ie  
W ielkopolski w yk azu je  w szędzie ,  że 
Polacy stanow ią  nadal przygnia ta jącą  
większość. W sk u te k  m asow ych  w y s ie ­
dleń liczba ludności spadła  o 1C°i0, m i­
mo ciągłego nap ływ u kolonistów niem. 
L iczebność m ężczyzn w  n iek tó rych  po­
w ia tach  wynosi u N iemców 46% u P o ­
laków zaś 45%, p rzy  czym  e lem e n t  pol­
ski jes t  liczniejszy po miastach  niż na 
w siach, .objętych kolonizacją ro lną na 
rzecz  p rzes ied leńców  niem. W  obfecnej 
chwili t rw a  n iep rze rw an ie  nap ływ

»W estbom ber«  uchodźców  z Nadrenii.  
W ład z e  przygotow ują  prow izoryczne  
p om ieszczen ia  dla nich i w zn a w ia ją  
p rzes ied len ia  ludności polskiej. W a r u n ­
ki bytu  dla P o laków  stają się coraz 
cięższe. N apływ  uchodźców  pociąga za 
sobą  zm iany  w  s t ru k tu rze  n a ro d o w o ­
ściowej te renu ,  zw ażyw szy , że w  takim 
np. G rudziądzu przybyło  8000 Niemców, 
W ą b rz e ź n a  — do 6000, Gołubia i Do­
brzynia  n. D rw ę cą  ok. 3000, a cyfry te 
w ciąż się zwiększają .  F o rs te r  w y d a ł  do 
n iem . u rz ęd n ik ó w  ta jny  okólnik, w z y ­
w ający  do sporządzania  spisów  w y b i t ­
n ie jszych  Polaków. Zanosi się p ra w d o ­
podobnie  na  dalsze aresz tow ania .  Poza 
tym  w  Lodzi u pad a  zupełnie  p rzem ysł,  
resz tk i tow arów  znikają w  w o lny m  i 
zam ien ny m  handlu , w  w ielu  fabrykach  
rozm ontow uje  się m aszyny. Zato sy s te m  
policyjny, w y łapy w an ia  ludzi, inwigilo­
w ania ,  komisje  lotne b ez  p rzes tan ku  
poszukują  d e z e r te ró w  i tp.

Z I E M I E  W S C . H O D N  I E.
P O T W O R N E  Z B R O D N IE  W  BIA- 

Ł O S T O C C Z Y Ź N IE . Do niezliczonych 
zbrodni n iem ieck ich , d okonyw anych  od 
cz te rech  lat w  Polsce, przybyła  w  lipcu 
n o w a ,  w strząsa jąca  sw oją grozą n a w e t  
na  tle tego w szystkiego, czego krw aw i 
opraw cy  h i t le row scy  już w  Polsce do­
konali.

W  ciągu n iew ie lu  dni, pom iędzy  10 
a 15 lipca, w ym o rd o w an o  na te ren ie  
woj: białostockiego ok. 4000 Polaków.

N a pozór w iążą  się te  re p re s je  
z w cześn ie jszą  akcją  sam oobrony  pol­
skiej, k tó ra  w  m arcu  i kw ie tn iu  zm ie ­
rzała dó tęp ien ia  szkodników  n a ro do ­
w ych , w ysługujących  się okupantowi, 
p rzy  czym  dokonano też  kilku za m a­
chów  na  Niemców; wyrok i objęły dw ucn 
agentów  gestapo w  Białymstoku,' pod 
Białymstokiem^ zaś 29 kw ie tn ia  zabito 
żan darm a  niemieckiego. W  doraźnym  
odw ecie  N iemcy rozstrzelali  w ów czas  25 
P olaków  spośród w z ię tyc h  zakładników.

W  ostatnich m iesiącach zostali za­
strze len i z w y ro k u :  szofer A dam ski,  
s łużący w  gestapo i S tefania  Kochowa, 
b ę d ą c a  jaw nie  na  usługach gestapo. Na­
stąpiły  znow u rep re s je  doraźne: ob w ie ­
szczenie  o w zięciu  30 zak ładniczek  za 
K ochową i rozs trzelanie  85 osób..
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P ew n e  jest, że zbrodn ie  p o dyk to ­
w ał szal n ien aw iśc i n iem ieck ie j do po l­
skości i że m iała ona na celu  p rzed e  
w szystk im  biologiczne n iszczen ie  po l­
skiego elem e.ntu, o k tó rym  w iedzą 
N iem cy, że n iczym  zjednać  go sobie 
nie potrafią .

E pizodem , k tó ry  b ezp o śred n io  spo- 
w odow ał na jazd  ek sp ed y c ji ka rn e j ge­
stap o  z K ró lew ca był napad , dokonany  
pod  W ołkow skiem  na auto, w  k tórym  
jech a ł z B iałegostoku p rezez  p artii h i­
tle ro w sk ie j w  tym  m ieście, R e ich d e- 
u tsch , ap tek a rz . Udało m u się zb iec w  
czasie  napadu , po czym  po jecha ł ze 
sp raw o zd an iem  do K rólew ca.

S tam tąd  10 lipca 1943 r. p rzyby ła  
do B iałegostoku  t. zw . »grupa Millera*, 
k tó ra  dokonała sze reg u  k rw aw y ch  i m a­
sow ych  egzekucji w  różnych  m iejsco­
w ościach  w oj.' b iałostockiego, głów nie 
je d n a k  w zd łuż  szlaków  kom unikacy j­
nych — jak  opinia m ów i: >na drodze 
bliskiego odw ro tu  ze w schodu*. Jako  
w y konaw cy  użyci byli: batalion  pom o­
cn iczy  białoruski, oddziały  litew sk ie  w 
m undurach  n iem ieck ich , żandarm eria  
i policja n iem iecka  oraz gestapo.

W ieś  pod  W ołkow yskiem , gdzie 
odbył się pow yższy  nap ad  na auto, sp a ­
lono. Całą ludność w  ilości 384 osób 
spędzono  p rzed  w ieś; m ężczyznom  k a ­
zano w yk opać dół, do k tó rego  strącono  
kobiety  i dzieci, rzucając  w  nie g rana ty  
ręczne , n a s tęp n ie  zaś rozstrze lano  w szy ­
stk ich  m ężczyzn.

Nie pop rzes ta li N iem cy na w y k o n a­
niu te j katow sk iej foboty. F ala  te rro ru  
u d erzy ła  z kolei w  sze reg  dalszych 
m iejscow ości, k tó re  już n ie  pozostaw ały  
w  żadnym  zw iązku  z napadem .

W  G rodnie w  nocy z 11 na 12 lip ­
ca a resz to w an o  100 osób, a w ielu  — w  
m iejscow ościach  okolicznych. T ejże  no­
cy rozstrze lano  50 osób, a n as tęp n e j 
dodatkow o 80, p rzew ażn ie  spośród  in ­
te lig en c ji polskiej. W śró d  rozs trze lanych  
w  w ięz ien iu  grodzieńsk im  znajdu ją  się: 
d z iekan  z L ipska , p roboszcz z Nowego 
D w oru, proboszcz z G rodna, proboszcz 
z- jed n e j w si w  okolicach L ipska, d r 
Ł azow sk i z rodziną (3 osoby), d r W a ­
szczuk  z rodziną  (4 osoby), - d r  Pance- 
rzyńsk i z rodziną  (5 osób), nauczyciele: 
W iew ió rk i z rodziną  (9 osób, w  tym  
dziecko  2-m ies.), Linjc z rodziną  (4 oso­

by), W iśn iew sk i (rodz. 6 osób), K ra jew ­
ski (5 osób), B iałas (3 os.), F ie ld  (b os.), 
N iew iecka (5 os,), sędzia  B uchali (5 os.), 
re je n t C hojnow ski (7 os.), in sp ek to r 
p ra c y  Janow icz , zastęp ca  nacz. poczty  
W itk iew icz  (3 os.), ks. gw ard ian  F ra n ­
ciszkanów , ks. K azim ierz  w ik a ry  od 
F a ry , ks. k ape lan  N azare tanek , 3 — 4 
osoby ze służby  kościelnej, 3 podofice­
rów  o n ieus ta lonych  nazw iskach , ap li­
k an t sądow y T olłoczko^z Indury , a p te ­
karz  z K uźnicy, pop p raw osław ny  z 
Ł aszy, se k re ta rz  gm inny  P rzanow sk i 
z E jsm ontów  i w ielu  innych . T en  o sta ­
tni m ocno się trzy m ał i p rzed  śm ierc ią  
k rzyknął: «nie m a tak ie j broni, k tó raby  
nas w zięła*.

A resz to w an y ch  zab ie ratto  całym i 
rodzinam i z n iem ow lętam i, ze służbą 
dom ow ą i tp . Pow odów  u w ięz ien ia  nie 
podaw ano. Z ab ie rać  ze sobą n iczego  nie 
pozw olono, po ro zs trze lan iu  zaś z ab ie ­
rano  z m ieszkań  ofiar cały  dobytek. 
W śró d  ro zs trze lanych  kob ie t były  ró w ­
n ież i c iężarne .

W  B iałym stoku  m asak ra  odbyła  się 
13 lipca. Z am ordow ano  ponad  300 osób, 
17-go zaś w yw ieziono  jeszcze  500 osób, 
z w ięz ien ia  w  n iew iadom ym  k ierunku . 
W  czasie egzekucji p rzem ów ił jed en  ze 
skazanych  do B iałorusinów , k tó rzy  m ieli 
ją  w ykonać; pow iedzia ł, iż jakko lw iek  
są oni narzęd z iem  w ładz  n iem ieck ich , 
lecz i tak  k rew  sta rcó w  i dzieci sp a d ­
nie na ich rodziny . W  osta tn ie j chw ili 
za in tonow ano »Pod T w oją O b ro n ę », 
E gzekucji dokonano g ran a tam i ręczn y ­
mi w  dole up rzedn io  w ykopanym . K il­
koro dziec i zdołało w ym knąć  się z dołu, 
gćstapow cy  poszczuli na n ie  psy, k tó re  
je  rozszarpały . W śró d  ofiar w  B iałym ­
stoku  znajdu je  się b. u rzędn ik  U rzędu  
W ojew ódzk iego  M artian in i z rodziną. 
W i okolicy 'm ias ta  zginął d r  S zem iot z 
rodziną  oraz ponad  20 osób z inteligencji.

W  pow iecie  na jbardz ie j uc ierp ia ła  
gm ina Juchnow iec , gdzie rozstrze lano  
W szystkich nauczycie li szkół po w szech ­
nych  i znaczną ilość m łodzieży polskiej.

W  Sokółce rozstrze lano  40 osób, 
w  tym  d r P ie trzaka .

W  W ołkow ysku p rzed  w ykonan iem  
egzekucji odbyło się zeb ran ie  p rzygo­
tow aw cze gestapow ców  z udziałem  
m iejscow ego bu rm istrza  H intza, k tóry  
udzielił inform acji dla sporządzan ia  listy



12 Małopolski B iuletyn  In fo rm acy jny Nr 43 (87)

ofiar.. W  ciągu nocy w y p row ad zon o  z 
z m ieszkań  około 30 rodzin polskich, 
rozs trze lano  w szystk ich  od s ta rcó w  do. 
n iem ow lą t w łączn ie  i n iezw łocznie  za ­
kopano. M. in. w  rodzinie  b. s tarosty  
białostockiego zam ordow ano  jego 80-let- 
nią m a tkę  i 3-letnie dziecko. Nad ran em  
m ieszkania  ofiar ograbiono, w y w ożąc  
cenn ie jsze  rzeczy  sam ochodam i do u rz ę ­
du burm is trza .  %

15 lipca przyby ła  „grupa Millera,, 
do Łomży. O p raw cy  w  sw oim  szale t ę ­
p ien ia  polskości przeszli na  te ren ie  
Ł o m ży  n a w e t  sw oje zbrodnie ,  jak ich  
dokonali na pozosta łych te r e n a c h  B ia­
łostocczyzny. 'Według oficjalnego n ie ­
mieckiego ogłoszenia, rozp laka tow anego  
w  ‘Białostocczyźnie, k tóre  poniżej p o ­
dajem y, na  te re n ie  pow. Ł om żyńskiego  
z am ordow ano  1.000 osób.

M ordy dokon yw ane  były w  sposób 
bestia lski m. w  lesie pod  m ają tk iem  
Jeziorko. W  oczach r r a te k  w rzu cano  
dzieci do p rz jgo to w an eg o  rowu, a m ię ­
dzy dzieci rzucano  g ran a ty  ręczne. 
K rzy k  zrozpaczonych, m a tek  słychać, 
było w  sąs iednich  wsiach. Po dzieciach 
przyszła  kolej na matki,  k tó re  spędzono  
łub zepchn ię to  na zwłoki dzieci i ro z ­
strze lano  z k a rab inów  maszynow ych. 
S k rę p o w a n i  m ężczyźni musieli p rzy g ­
lądać się tym  masakrom, po czym sp ę ­
dzono ich na drgające jeszcze zwłoki
i. w y m o rd o w an o  ogniem  ka rab inów  m a ­
szynow ych. Zwłoki oblano k w a se m  sol­
nym, p rzysypano  ziemią, a miejsce 
każni zajeżdżono ciężkimi traktorami.

W  Ł om ży  zginęły m. in. rodziny: 
adw . Komornickiego- (żor.a, 2 dzieci, 
m a tka  i teściow a), ob rońcy  sądowego 
Kordaszew skiegp, nauczycie la  Lubo- 
wickiego, naucz. H r y n i e w i e c k i e g o ,  
naucz. Tyszki, tech n ik a  den tys tycznego  ' 
Gałeckiego, u rzęd n ika  s ta ros tw a  God­
lewskiego, m echa n ika  Siw ika, P ru c h ­
nickich, F i g u r s k i c h ,  Chrzanowskich , 
Smiirzyńskich , S a tkow skich ,  J a n k o w s­
kich i innych.

M-asakra dosięgła rów nież  Bielska 
Podlaskiego, jakkolwiek  w  tej okolicy 
nie  było żadnych  ak tów  te r ro ru  w  sto­
sunku  do Niemców. W śró d  60 osób 
rozs trze lanych  w  Bielsku Podlask im  
zginął b, sen a to r  E rdm an , ks. Olszewski, 
ks. Borowski, 54 inne osoby spośród 
inteligencji oraz 3 rzem ieśln ików.

T e  n ow e  zbrodn ie  n iem iec k ie , \  do- 
dokonane w  B iaJos tocczyźniepnie  u s tę ­
pują  w  swojej grozie z im o w em u  te r ro ­
row i n iem ieck iem u na  Zam ojszczyźnie  
a p o te m  n a  innych te r e n a c h  ziemi 
lubelskiej,  a n aw e t  prześcigają  tam te  
w y d a rzen ia  pod  w zg lęd em  o k ru c ieńs­
tw a. Nie b ę d ą  one zapom niane, gdy 
przy jdzie  chw ila  odpłaty.

D o ku m en tem  h a ń b y .  n iem ieck ie j  
pozostanie  na  zaw sze  ogłoszenie, w  k tó ­
rym  z' całym cyn izm em  przyzna ją  się 
o p raw cy  n iem ieccy  do d o k o n a n y c h  
zbrodni.

Ogłoszenie to, ociekające krwią, 
brzm i następująco:

O G Ł O S Z E N I E  '

O statnio  m nożą się w  O kręgu  Bia­
łostockim n a p a d y  bandyck ie  na  N iem ­
ców z R zeszy  i ludność miejscową.

1. Dnia 6. VII. 1943 r, na szosie 
W ołk ow ysk  — Piaski został zas trze lony  
Pow ia tow y  R adca  M edycyny  Dr. M asuhr 
z \V ołkow yska oraz  jego szofer N a r o ­
d o w o ś c i  P o l s k i e j .

2. Dnia  7. V II.  1943, r. n ieznan i 
sp raw cy  z a s t r z e l i l i  w  Białymstoku 
Niemca z R zeszy  H ugo B erga "podczas 
pełn ienia  służby s trażniczej.

3. Dnia S. VII. 1943. r. n ieznan i do­
tąd  sprawcy, zastrzelili w  Białymstoku 
P o l k ę  S t e f a n i ę  K o c h .

4.. Dia 7. V II.  .1943 r. w  czasie po ś­
cigu za b andy tam i został p rzez  tych 
ostatnich ciężko zraniony Amskorr.isarz 
W asilkow a, P ow ia tu  Białostockiego. Na 
sku tek  odniesionych ran A m skom isarz  
zmarł.

'5. Dnia 2. VII. 1943 r. w  pobliżu 
Dąbrówki, pow iat  Łomża, zostali p o d ­
s tępn ie  zastrze leni jo r z e z  ban dy tó w  5 
w ojskow ych, 3 żand arm ów  i 1 w oźnica  
N a r o d o w o ś c i  P o l s k i e j  oraz 
ciężko ran ien i jeszcze je d e n  wojskoWy 
jak rów nież  1 policjant spośród ludności 
miejscowej. ^

W  o d w e t za pow yższe  i dla osiąg­
nięcia spokoju w  O kręgu  Białostockim 
zostały p rzep ro w adzo ne  n a s t ę p u j ą c e  
środki zaradcze :

do 1. Spalono po de jrzaną  o b a n d y ­
tyzm  w ieś  Szualićze, pow iatu  wolkowys- 
kiego. W szy scy -m ie sz k a ń c y  w si zostali 
rozstrzelani.
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do 2. R ozstrze lano  50-ciu a re sz to ­
w anych  śpośrod  ludności m ie jscow ej 
m iasta  B iałegostoku, co do k tórych  
stw ierdzono , że byli oni stro n n ik am i 
lub u czestn ik am i polskiego ruchu  s ta ­
w ian ia  oporu. \

do 3. R o zstrze lan o  25-ciu a re sz to ­
w an y ch  spośród  ludności m iejscow ej 
m iasta  B iałegostoku, co do k tó rych  
stw ierdzono , że byli oni s tro n n ik am i 
lub  uczestn ik am i polskiego ru ch u  s ta ­
w ian ia  oporu.

do 4. R ozstrze lano  50-ciu po d e jrza ­
nych  o b an d y ty zm  lub  u czestn ic tw o  w  
polskim  ru ch u  staw ian ia  oporu  m ie­
szkańców  m iejscow ości W asilków .

do 5'. 1000 osób z pow iatu  Ł om żyń­
skiego, p o d e jrzan y ch  o bandy tyzm  
w zg lędn ie  o p rzyna leżność  do ruchu  
staw ian ia  oporu , zostało  ro zs trze lanych , 
ich m ien ie  uległo konfiskacie a  dom y 
zostały  zniszczone.

Ponad to  w e  w szystk ich  m iastach  
pow ia tow ych  a resz tow ano  i ro z s trz e la ­
no po 19 osób ze środow iska  lekarzy , ; 
adw okatów , u rzędn ików  m iejsk ich  i n a ­
uczycie lstw a w raz  z ich rodzinam i, po ­

n iew aż  byli oni stro n n ik am i ba.dź też  
uczestn ikam i polskiego ruchu  staw iania- 
oporu . M ienie ro z s trze lan y ch  skonfisko­
w ano. Z całą pow agą zw raca  się u w a­
gę  ludności na  to, że w ładze  n iem iec ­
kie b ęd ą  w  każdym  razie  ochran iały  
lub iącą spokój i gotow ą do. w spó łp racy  
część ludności m ie jscow ej, a na tom iast 
b ezw zg lęd n ie  w y stęp o w ały  p rzeciw ko  
sp raw co m  niepokoju , stronn ikom  pol­
skiego ruchu  staw ian ia  oporu  i człon­
kom  band . D alsze n apady  na ludność 
z R zeszy  i ludność m iejscow ą poc ią ­
gną za sobą je szcze  bardz ie j ostre  
środk i, szczególn ie  p rzec iw ko  w a rs tw ie  
ideow ych  p rzyw ódców  ru ch u  staw ian ia  
oporu . W e  w łasn y m  in te re s ie  ludności 
m ie jscow ej leży  by  uczynić w szystko  
w  celu  un ieszkod liw ien ia  tego rodzaju 
p rze s tęp có w  lub  p rzeszk o d zen ia  im  w  
w y k onyw an iu  zbrodni.
B iałystok, dn ia  15 lipca 1943 r.

K om an d o r (!)
Policji B ezp ieczeństw a i SD 

N a O k rę g  Białostocki

A ż  nagle na k a ted rze  zagra li tręb a cze !
M a ria ck im  z r a zu  c icho  śp iew a ją  k u ra n tem ,
A  p ó źn ie j — p ó źn ie j bielą, p ó źn ie j am arantem , 
P ó źn ie j d z ie lą  się  b ielą  i k rw ią  i sza leń stw em , 
W y rzu c a ją  z  trąb radość i m iłość z  p rzek leń s tw em ,  
I  d ła w ią  się  w zru szen iem  i p ła ka ć  n ie  mogą,
I  n ie  chryp ią , lec z  syp ią  w  tłu m  radosną  trw ogą ~  
A  r a n e k ? R ze źw y  ra n ek  syp ie  w  o czy  św item ,
A  k o n ie ? K onie  w alą  o z iem ię  ko p ytem .,
K o nn ica  m a  raba ty  p e łn e  galanterii.
L a n sjery  — b o h a lery ! C zołem  ka w a lerii!
H ej, k w ia ty  na  a rm a ty ! Ż o łn ierzo m  do d łon i! 
K a ted ra  o sza la ła ! Z e  w szys tk ich  sił d zw o n i!
K sięża  idą  z  k a te d ry  w  częrw ien i i złocie,
B ia łe  k w ia ty  p a d a ją  pod  stopy p iechocie ,
Szereg i za  szereg iem ! S z ta n d a ry !  S z ta n d a ry !
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Zs t ą p  d z i ś  M a t k o .
Ty n a s  zwi qż  r ó ż a ń c e m  Pani  
I p ac i o r k i  k a ż  n a m  snuć ,
N i e  daj  z g i n q ć  w w r o g ó w  ka ż n l  
Z ł o l q  w o l n o ść  w r ó ć  n a m  w r ó ć .

Spoj rzyj  M a l k o  u k o c h a n a  
J a k  n a s  s t r a s z n i e  k rwawi  wr óg .
J a k a ż  z i e m ia  l a  z r a n i o n a  
I s c h a ń b i o n y  k a ż d y  p r ó g .

Z s t q p  dzi ś  M a tk o  z T w e go  t r o n u  
Ok ry j  p ł a s z c z e m  b i ed n y  lud,
S p r o w a d ź  ś w ia t ło ś ć  z  n i e b o s k ł o n u  
I n a  z i emi  uczyń  c u d !

Z  K R A J U  . PR Z Y J A C I ÓŁ .
W ielu  Polaków przeszła  p rzez W ęg­

ry, lam tendy kierując swe kroki tułacze  
na  zachód, do polskich form acji zbrojnych  
we Francji, do Jugosławii i W łoch. W ie­
lu poznało ten kraj, bądź z  okazji d łuż­
szego pobytu w obozach n a 1 W ęgrzech, 
bądź korzystając przejściowo z  azylu  w 
pierw szych sLraszliwych dniach skoncen­
trowanego a taku na Polskę obu je j śm ier­
telnych wrogów N iem iec i B.osji. , Tym  
właśnie na jcięższym  dla w ychodźców mo­
mentom poświęcił nr 582 »W  i e ś c i  P o ­
l s k i c h :«, naszej oficjalnej prasy w ycho­
dzącej 3 razy  tygodniowo iv Budapeszcie  
szereg ciekawych artykułów  w 4-lą rocz­
nicę przybycia  p ierw szych Polaków na 
ziem ię węgierską.

Ju ż 20 wrz.eśnia tjjgjj.r. rozpoczął dr 
Antal J ó ze f (dyr. departam entu opieki 
społ. m inisterstwa spraw wewn.) organizo­
wanie pierw szych obozów, i. punktów  opa­
trunkowych dla uchodźców]. Powstały one 
w kom itatach Ung, Bereś z  i M aram arosz' 
w miejscowościach Uzsoh, Raho, Bereg- 
szasz, H uszt i najw iększy w Csap. Obozy 
były pom yślane jako m iejsce 1 — 2 dnio­
wego pobytu i wytchnienia, poczym  ucho­
dźcy nasi szli do obozów rozdzielczych  
w Jolsva, Csap, Losonc, Garanyi. Loko­
wano ich narazie gdzie się dało.' W  ko­
szarach, pustych szkołach, budynkach

YMCA itd. Żyw ności dostarczało’ w ojsko, 
prócz lego napływ ały liczne ofiary od. lu­
dności cywilnej, żyw o przejętej losem Po­
laków. /Tym czasem  dr Antal organizował 
m iejsca stałego pobytu w raz z  dr W ikto ­
rem Pinterem  w oboząch cywilnych, któ­
re powstały wpierw w kom itacie Bo,rsod. 
Od nazw iska żupana  kom itatu obozy te 
objęto wspólną nazw ą Borbely-M atzky’ego. 
Przeszli p rzez nie w szyscy cywilni ucie­
kinierzy, zanim  nie zostali rozlokowani w  
pldn. części W ęgier i Transdanubii. Jak  
znaczna  ilość Polaków mogła znaleść o- 
parcie w granicach kom itatu Borsod, do­
w odzi fa k t ,  że  rozlokowano ich w ly-tu  
miejscowościach, przy  czym  wsie otrzy­
m yw ały po  £0 -  100 osób, m iaśteczha do 
tysiąca. Sam żrp a n  Eorbely-M ątzke oka­
za ł wiele zrozum ienia dla Polaków, gdyż. 
rodzina jego jest polskiego pochodzenia i 
przed 40'p laty wywędrowala z Krakowa, 
osiedlając się , na W ęgrzech. W iele zasłu­
ży ł, się przy  organizowaniu obozów Bor- 
bęly-M atzke — p. Juliusz Szepessy staro­
sta pow., stacjonowany następnie w 1941 
roku w czasie służby wojskowej w Stani­
sławowie. Uratował on życie  niejednem u  
Polakowi. I-Kszyiscy od arystokracji węg,, 
do najuboższych św iadczyli Polakom w 
tej ciężkiej dla nich doli lulaczej w szela­
kie grzeczności i przysługi. Bywały wy-
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p a d k i, ż e  g ospodarze  k tó r zy  m ie li p r zy -  grom  z iem ie  oderw ane im  p r z e z  tra k ta t
d z ie lo n y c h  uchodźców , n ie  brali urzędo- . w  Trianon , pas P odkarpacia , S iedm iogród, 
w ego w yn a g ro d zen ia  za  kw a te ry  i w yży - c z ę ś ć . Bariatu, b e z  k tó ryc h  W ęg ry  n ie
w ien ie , w iceb u rm is trz  M isko lca  o d d a ł sw ą m ogą istn ieć  ja k o  pa ń stw o  sam ow ystar-
w lllę  dla p o lsk ic h  gości, a  lu d n o ść  cyw il- cza ln e . To p rześw ia d czen ie , o raz obaw a
na, n a p o tk a w szy  w ięk sze  tra n sp o rty  p o ls- p r z e d  R osją  i boLszew izm em  p o p ch n ęły
k ie  na. w yścigi o fia ro w yw a ła  im  żyw n o ść , W ęg ry  do p a k tu  trzech , choć i w  tym
w in o  — w  resta u ra c ja ch  p o d a w a n o  Pola- m o m en c ie  n ie  bra k ło  s ilnej o p o zyc ji (w y­
k o m  b ezp ła tn ie  po tra w y ,, o ka zu ją c  na  ka- ja z d  p rzyw ó d c y  d ro b n ych  ro ln ików  Eck-
ż d y m  k ro k u  sym p a tię  i w spó łczuc ie . h a rd ta  do  A m eryk i). W y ra ze m  o b ecn ych

Ci, k tó rzy  m ie li spdsobność ze tk n ą ć  d ą że ń  sp o łeczeń s tw a  je s t  r zą d  ręti. lio r -
s ię  na  s i ta k a c h  tu ła c lw a  ż  o bozam i i ży - t y ’ego i  o fic ja ln a  p a rtia  rządow a , t. zw .
c iem  na  W ęgrzech , p a m ię ta ją  n iera z  sil- P artia  Ż y c ia  W ęgierskiego, m on tow ana
n ie jsze  tarcia , ja k ie  z  k o n ie c zn o śc i w yni- je s z c ze  p r z e z  G om bosa w  1938 r., m a jąca
k a ły  np. w k w es tii o d d a w a n ia  broni, 3, j  głosów  w  p a rla m en c ie  w ęgierskim . Czyn-
sp r zę tu  .bojowego, m a sek  .lub  p r z y  za kw a - h ih i rzą d zą ce , ja k k o lw ie k  m ia ły  z a  sobą
tero w a n iu . G d zież ta k ic h  tarć n ie m a ? W  ta k ie  fa k ty ,  ja k  zn a c zn e  po p ra w ki granic
g ru n c ie  ■r z e c zy  s ta n o w isko  rzą d u  węgiers. w  s to su n ku  do C zechosłow acji i R u m u n ii,
było  b a rd zo  p o b ła ż liw e , a  ca łe  grupy  poi- a w  1942 r. B a n a ł-  strzeg ły  się, by  n ie
sk ie  za c h o w y w a ły  je szc ze  sw ą broń p r z y  popaść w  zb y tn ią  za le żn o ść  od  N iem iec,
p rze jśc iu  w  p o łu a n . re jo n y  kra ju . W ęg rzy  N a  ty m  tle  w yw ią za ła  się  ro zgryw ka  we-
o k a za li  n a m  w  p ier tp szych  m iesią ca ch  e- w n ę trzn a  zm ie rza ją c a  do n ied o p u szc ze n ia
w a k u a c ji i p ó źn ie j , m a k sim u m  k u r tu a z ji i p o d leg łych  B erlinow i w ęgierskich  narodo-
gościnności. w ych  socja listów  do W iększości w  parla-

B ez  w y tch n ien ia  p ra co w a ł W ę g i e r -  m en cie  . i głosu decydu jącego . Socja liści
'■s k o - p o l s k i  K o m i t e t  w  sw y m  skro- na ro d o w i w ystępow ali w  dw u  p a rtia ch : t.
m n y m  lo ka lu  p rzy  D eah-F erenc-ut w  Bu- zw . p a r tii  S a la szy  i m ło d sze j p a rtii  węg.
dapeszc ie , za n im  W ęg. Król. m in isterstw o  O dnow y n a  cze le  k tó re j sta ł Im red y , a
spraw . w ew n. zo rgan izow ało  sw ój w łasny w y ko rzy s tu ją c  p ew n e  p rzero sty  i anachro-
a p a ra t za r zą d za ją c y  d la  ty c h  ośrodków , n iżm y  społ. - gospod. węg. odnieśli ju ż  w
g d zie  P o lacy  m ie li p o żo sta ć  n a  'd łu że j. 2938 r. su kces k o sz te m  stronn ic tw  lewico-
N a sza  p la có w k a  d yp lo m a tyczn a  trw a ła  w ych , g łów nie p a rtii D ro b n ych  R oln ików ,
je s zc ze  d łu ższ y  c za s w  sto licy  n a d  D uaa- Od tego cza su  W zm ogli agitację, pozyslia-
jem , za n im  ko n ie czn o śc i i na c isk  z e  stro- li m ło d zie ż  i sia li się  s tronn ic tw em  ger-
n y  n iem ieck ie j n ie  spow odow ały  je j  zw i- m a n o filsk im . Im red y  b y ł in sp irow any  do
n ięcia . T rw a łym i g łoskam i za p isa ły  się w  zo rg a n izo w a n ia  za m a c h u  stanu . O becnie
p a m ię c i P olaków -tidaczĄ  n a zw isk a  kiero- w p ływ y  le j p a rtii m a le ją . Gdy n a  w iosnę
w n ic ze k  K om itetu : lir. jy a r o l y  i i współ- b. r. Im red y  p o d ją ł w  parla m en c ie  w ielką
p ra c u ją cy ch  śp. K lary  O descalchi, E lżb ie- ka m p a n ię , a ta ku ją c  rzą d  na  tle  p o lity k i

. IV Sza p a ry i, p łk . R acz, hr. P aw ia  Sza p a - zagr. — p a rla m en t zo s ta ł ro zw iązany,
ry  i w ielu  in n ych , N a c isk  n iem ieck i na  W ęg rzech  jes t

Te dni, m iesiące  i la ta  zw ią za ły  wę- b a rdzo  d u ży , a  d o tyc zy  szczegó ln ie  dzie-
z łą m i szczere j p rz y ja źn i tys ią ce  P olaków  d ż in y  gospodarczej i w ojskow ej. W ęg rzy
z. n a ro d em  w ęgierskim . P rzy p a trzy li się  p o stę p u ją  w ed le  m e to d y  b iernego oporu,
ew o luc ji pog lą d ó w  tego k ra ju  n a  obecną  w  za kre s ie  w ysiłku  w ojskow ego w yko n u ją
sy tu a c ję  w Europie, by li św ia d ka m i cięż- w szys tko  op iesza le  i n iechętn ie . C zasami
k ic h  tru dnośc i r zą d u  w ęgierskiego, roz- idą  n a  ustępstw a (usun ięcje  niem iłego
g ryw ek  p a rla m en ta rn ych  na  tle  w zrasta- /N iem co m  m in istra  H onw edów ) — k ie d y
ją ceg o  n a c isku  n iem ieck iego  i bezuslan- in d z ie j p rzec iw sta w ia ją  się m ocno  (ja k  w
nego biernego oporu w obec  p rze ró żn y c h  spraw ie u sun ięcia  K eresztes — Fieschera,
germ ańskich  za ku só w . s ^ jed n eg o  z  czo ło w ych  lu d zi w  m in. spr.

W  obecnej chw ili ta ew o lu c ja  p rzed - w ew n. — z a  p o lono filsliie  sym patie). Po­
staw ia się  m n ie jw ięce j n a stęp u ją co : Spo-, U tyka m nie jszośc iow a  (sprawa żydow ska)
leczeństw o  w ęgierskie łu d ziło  się  c za s ja - św ia d czą  ró w n ie ż . o n ieustępliw ości wę-
kiś. m ożliw ośc iam i zw yc ię s tw a  n iem ieck ie- gierskiej. — In n e  p a r t ie : Soc ja l D em okra-
go, w zg lęd n ie  u zy sk a n ia  kom prom isow ego  . c ja  i-P a r tia  D robnych  R oln ików  są obec- 
p o ko ju , k tóry  by p rzy zn a w a ł, je d n a k  W ę-. n ic  z  sobą w  zgodzie . N a  cze le  socjalis-
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tów stoi Karol Pajer, na czele rolników  
Eckhardt, który w .czasie pobytu w USA 
m iał dłuższe rozmowy z  śp. gen. Sikors­
kim. Obie partie są anty niem ieckie. Z 
przywódców  drobnych rolników należy  
wymienić księdza  kalw ińskiego Tildy i 
katolickiego ks. V a r g ę ,  ten ostatni jest 
opiekunem  polskiego w ychodżctw a na 
W ęgrzech.

Jeśli chodzi o m oment przełom owy  
w poglądach społeczeństwa na kierunek  
polityki, to nastąpił on po zw ycięskiej 
kam panii a frykańskiej, która  przekonała  
wszystkich, że o zw ycięstw ie niem ieckim  
niem a co myśleć. W  obecnym  m omencie 
przełom u, ja k i czeka Węgry, k lucz roz­
woju sytuacji będzie w ręnu partii sku­
pionej koło regenta: prem. Kallay, min. 
Keresztes-Fischer, prof. Szent-Gyorgi, w y­
bitny polonofil kr. Csekonics, gen. Wil- 
mosz-Nagy i b. premier S te fa n  Bethlen.

Sym patie polonifilskie w yrażają się 
w przekonaniu, że Polska m oże wspo­
móc W ęgry w ciężkiej sytuacji. Zostały

one znaczn ie  wzmocnione\ ujaw nieniem  
mordu katyńskiego. Polska jest dla W ę­
gier przeciwwagą znienaw idzonych wpły­
wów Benesza. Zupełnie n iem a na W ę- 
grzech uznania  b. prem ier kr. Karolyi, 
zw any węgierskim Kierońskim, przebyw a­
ją cy  obecnie w Londynie, którego rządy  
poprzedziły regencję ILorty’ego. Ostatnio 
zw iąza ł się on z  B eneszem  i polityką pro- 
sowiecką.

Polska miała na terenie m iędzynaro­
dow ym  niejednokrotnie sposobność wyra­
żen ia  swych poglądów na przyszłość W ę­
gier. Jednym  z  takich m omentów była 
enuncjacja min. Raczyńskiego w styczniu  
1942 r, w »Sunday Times« o konieczności 
w ejścia Węgier do szerszego zw iązku  
środk.-europ. A rtyku ł ten  był bardzo ob­
szernie kom entow any w prasie zagrani­
cznej. D ziś zgrom adzenie przedstawicieli 
dem okratycznych W ęgier w Londynie na­
w iązuje z  nam i porozum ienie, na emigra­
cji, celem  ustalenia wspólnych w ytycznych  
na przyszłość.

. . .G dyby naród niemiecki naw et załamał się 
p o d  ciosem, nie uroniłbym ani jednej łzy. Byłoby  
to  w idocznym , że  na taki los sob ie  zas łuży ł. . .

P o w y ż s z e  s ł o w a  zos t a ł y  w y p o w i e d z i a n e  w M o n a c h i u m  d n ia  8 XI 43 r. p r z e z  
w o d z a  III . Rz eszy  Ad ol ł a  Hi t l e ra .  S ł o w a  t e  j e d n a k  p r z e m i l c z a n o  p r z e d  n a r o d e m  n i e ­
m ie c k i m.  D l a c z e g o ?  P r z e c i e ż  to  mówi ł  Hit ler ,  t en  k tóry  był dla  n a r o d u  b o ż y s z c z e m  
t e n ,  k tóry  p r o w a d z i ł  n a r ó d  d o  » L e b e n s r a u m u «  d o  z wy ci ę s t wa ,  d o  p a n o w a n i a  n a d  
świa t e m.  P rz y wó d cy  h i t l e rowscy  bo j q  się w i d a ć  by n a r ó d  nie uwierzył ,  by się nie  
obudz i ł .  Eojq się by n a r ód ,  k t ó r e g o  on » w ó d z  w o d z ó w «  d o p r o w a d z i ł  n a d  p r z e p a ś ć  — 
nie us łysza ł  s t r a s z n e g o  s ę d u  s w e g o  b o g a :  ». . .nie u ro n i łb ym ani  j ed ne j  łzy.  Byłoby to 
wi do c z n y m,  ż e  n a  taki  los s o b i e  zas łużył« .

S p ro s to w an ie : Z am iast M ieski 50 zł. 
m a być M irski 50 zł. — Z am iast K ore­
cki 10 zł. m a być K areck i 10 zł.

NA FU N D U SZ  śp. G en. S ik o rsk ie ­
go 1930 zł. — 500 zł. M alta — 430 zł. P. 
Ż. G. A. K. — 400 zł. K ołow rotek  — 200 
zł. N urt — 100 zł. Gryf, „D” — 50 zł. 
K rysta , A rkan , T. k. — 40 zł, Grot 
10 zł. T adzio.

NA FU N D U SZ  pom ocy dla ofiar te r ­
ro ru  n iem ieck iego  — K ry sta  50 zł.

N A  FU N D U SZ  P R A S O W Y  1096 zł.
— 150 żł. C. C., Psyche. — 98 zł, B ase- 
tla — 80 zł. G rażyna  — 70 zł. B ridge u 
p. I re n y  W . — 50 zł. C ebion, K apral, 
H anka, G oździk — 40 zł. G ene jana  — 
30 zł. Sonia — 25 zł. H alina — 20 zł. 
Porfir, Cesia, D unka, Bogujniła, E w a, 
Lilia, O set, Ja ra , M arian, Zosia, H alsz ­
ka — 10 zł. B ogusław a, D anka, M ew a
— 3 zł. K ora — P a p ie r : H anka, B ar­
b a ra  (1500 ark.)
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